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Przyznacie, ze ten jeż jest piękny, prawda? Ale trzeba s/ę z nim ostro- | 

tnie obchodzić, gdyż jest cały ze szkła. 






FLAGI 1 BANDERY dla 

100 państw produkujg 
Zakłady ,,Krepo!" w Biel¬ 
sku-Białej. Flagi te cie¬ 
szą się dużym uznaniem, 
gdyż nie tracą kolorów 
na słońcu, nie niszczy ich 
tak szybko wiatr ani sło¬ 
na morska woda. 

Głównymi odbiorcami 
wyrobów „Krepolu" sg 
stocznie. Wszystkie statki 
budowane w naszym kra¬ 
ju otrzymują kompjet 
bander i kodów sygnali¬ 
zacyjnych z fabryki w 
Bieisku. W bielskie ban¬ 
dery v^/yposażona jest 
Polska Marynarka Wo¬ 
jenna i radziecka Flota 
Bałtycka, a także flago¬ 
wy statek badawczy ONZ. 

MIESZKAŃCY Bogaty¬ 
ni, Turoszowo i okolic w 
woj. jeleniogórskim jako 
jedyni w kraju mogq na 
swoich fe/ewjzorach oglq- 
dać sześć programów: po 
dwa programy telewizji 
NRD. Czechosłowacji i 
naszej. 


W PRZYSZŁOŚCI nie 
będziecie w szkole bru¬ 
dzić sobie rak kreda, bo- 
wiem w produkcji znajdu¬ 
je się już uchwyt do kre- | 

dy. Kredę w uchwycie 
można przesuwać w mia¬ 
rę jej wypisywania. Zało¬ 
żona w uchwyt nie tylko 
nie brudzi rgk, ale także 
nie łamie się i możną nią ; 

pisać niemalże do same- j 

go końca. A 

REZERWATY przyrody l 

zojmujg w Związku Ra- | 

dzieckim pow/erzchn/ę 8 
milionów hektarów i jest | 

ich w sumie 110. > i 

SZWAJCARIA, wzoru¬ 
jąc się na Holandii, po¬ 
stanowiła na nowo dru¬ 
kowanych banknotach 
umieścić' specjalne wy¬ 
pukłe znaki, umożliwia¬ 
jące niewidomym odczy¬ 
tanie wartości pieniądza 
dotykiem. Najpierw zo¬ 
staną'wydane banknoty 
100-frankowe, a następ¬ 
nie inne. Do roku 1960 
w znaki te będą zaopa¬ 
trzone wszystkie bankno¬ 
ty szwajcarskie. 


NA WĘGRZECH od 

wielu już lat pefnig służ¬ 
bę patrole młodz/eiowe/ 
służby ruchu. Pionierzy w 
milicyjnych czapkach, z 
tarczami śygnalizocyjnymi 
w ręku, kieruję ruchem 
drogowym w pobliżu 
swych szkół. 



INTRACO - tak nazy¬ 
wa się najwyższy po Pa¬ 
łacu Kultury i Nauki bu¬ 
dynek w stolicy. Ma on 
107 metrów wysokości i 
38 pięter. Przeznaczony 
jest na biura dla zagra¬ 
nicznych przedstawi¬ 
cielstw handlowych w 
Warszawie. Wszystkie po¬ 
mieszczenia w tym gma¬ 
chu sq k!i";aryzowane, a 
sola konferencyjna i go- 
binety dżwiękoszczel- 
ne. W podziemiach znaj¬ 
dują się garaże na 200 
samochodów, a na naj¬ 
wyższym — 38 piętrze -■ 
sauna (łaźnia fińska). 



NASZA OKŁADKA; Złn 70 , śnieg, biel ! baśniowy krajobraz — Rys. J. WHkoń 


















































Noc jest od gwiazd świetlista, 

ziemia ojczysta 




pod niebem 
migoce oknami chat. 

Migoce miast światłami 
pod niebem, pod gwiazdami 

najbliższy świat 


ojczyzna 


S|xi pod g\viezdnym sklepieniem. '5 

naszym tchnieniem 


Tchnienie jej 
jej trud każd 


— naszymi dniami 

- naszymi snami 
jasne od gwiazd. 


Rośnie 
marzy 
w noce 


JanuszmPslśĄ 


Hanna 


Rys. G. Rechm^^ 
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Jechał raz Mieszko, książę z Piastów 
rodu, od Opola ku Chełmowi. Przy nim 
biegł jego pies ulubiony, ogar czarnej 
maści. Rosły był i mocny, żywiony do¬ 
statnio, sierść lśniła na nim jak jed¬ 
wab. Szczekał grzmiąco i niejednemu - 
z obcych wielkiego napędził strachu. 
Dla swoich jednak dobry był i ła- 
' skawy. ' . 

Czas wydarzył się piękny: na ziemię 
śląską przyszła jesień ciepła i cicha, 
ustroiła puszczę w korale, okryła pur¬ 
purą i złotem, a na ziemi rozsypała 
szczodrze dzikie jabłka, buczynę słod¬ 
ką i żołędzie. 

Droga wiodła księcia Mieszka przez 
lasy przepastne, w których dęby i buki 
koronami swymi zdawały się dosięgać 
obłoków. ^ 

Siady zwierząt przeróżnych widać 
było na drodze, bo ziemia 
nieco po nocnym deszczu. 

Gromada znajdowała się może o ja¬ 
ki rzut włócznią od rozstaju, kiedy z 
chaszczy splątanych ze sobą dziesiąt¬ 
kiem gałęzi i pni wypadł na drogę 
dzik — odyniec tak wielki, jakiego ani 
młodemu księciu, ani towarzyszom 
jego nie zdarzyło się nigdy jeszcze wi¬ 
dzieć. 

Zwierzę mignęło tylko jeźdźcom 
przed oczami i znikło w zaroślach prę¬ 
dzej, aniżeli którykolwiek z nich zdą¬ 
żył zamierzyć się nań oszczepem. Zda¬ 
wać się mogło, że ów czarny, zwalisty, 
podobny do ruchomego głazu kształt,, 
który tak nagle ukazał się oczom łow¬ 
ców, zwidem jest tylko, jakie czarto- 
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wie leśni często myśliwym stawiają 
przed oczy, aby ich okpić i zmylić. 

Młodemu księciu na twarz wystą¬ 
piły rumieńce. ^ 

— Za nim! Haj! Za nim! ■— roz¬ 
kazał. ' . ' 

— Koniem nie przejadziesz, gospo- 
dzinie. 

— Ścieżka nieszeroka... — oz wały 
się głosy — i grząsko, 

— To piechty! A dwóch niech zo¬ 
stanie przy koniach. 

Pobiegli, Dziesiętnik ze starszym 
synem odprowadzili już dobrze stru¬ 
dzone siwki na polanę opodal roz¬ 
staju. 

Mieszko z towarzyszami zapadli w 
puszczę, a pies nawoływał ich ku sobie 
nie ustając w szczekaniu.,. Szedł wy¬ 
raźnie po tropie i zwierza czuł blisko. 

Książę biegł na czele gromady, nogi 
same niosły go w głąb lasu. Ślady 
ogromnych racic wciąż widział przed 
sobą bardzo głęboko odciśnięte w 
miękkim podłożu. Znak, że przewalił 
się tamtędy istny olbrzym z dziczego 
rodu. Nie dostrzegł wcale, że towa¬ 
rzysze jego zostali daleko w tyle, nie 
czuł, że spod jego nóg rozpędzonych 
rozpryskuje się woda. 

Po czasie jakimś zatrzymał się jed- 


Szczekanie jego cichsze teraz było, 
urywane, przeszło w warczenie dziw¬ 
ne, potem w bezradne, nieledwie roz¬ 
paczliwe skomlenie. Znać było, że mio¬ 
ta się, węszy — i szuka daremnie. 

Mieszko przywołał go do siebie. Go¬ 
nić za dzikiem nie było po co, tym 
bardziej że w puszczy zapadać poczy¬ 
nał już wczesny, jesienny zmierzch. 
Młody książę ostygał powoli ze swego 
łowieckiego zapału, oto spostrzegł na¬ 
raz, że się zapędził do całkiem niezna¬ 
jomej dla siebie okolicy. . 

Ślad gonionego zwierza zatracił się 
w bagnisku; odyniec ukryć się musiał 
gdzieś w zbitym jak gęsty kożuch si- 


nak młody książę na ścieżce, prawie 
rozmiękła ^ bez tchu, rozgniewany. Pies zgubił 

ślad, a nieczęsto mu się to zdarzało. 
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towiu, przerastałym tu i ówdzie tata¬ 
rakiem i trzciną. 

— Uszedł... — westchnął zawie¬ 
dziony łowca. 

Popatrzył na niebo. Pokazały się na 
nim pierwsze gwiazdy i wąski sierp 
miesiąca w nowiu. Jezioro zasnuło się 

mgłą. ^ ^ 

Z głębi lasu' dało się słyszeć teraz 
granie na rogu i oddalone ludzkie 
głosy. 

^— Szukają mnie — pomyślał ksią¬ 
żę, Ujął rożek łowiecki, który miał za¬ 
wieszony u pasa, i, zatrąbił odzew. 

Wrócili do koni gromadą, wlokąc 
ciężko . strudzone nogi. 

Łoże usłane z gałązek jedliny cze¬ 
kało już na Mieszka, w kotle zawie¬ 
szonym nad ogniskiem bulgotały jagły. 
Nie tknął jednak wieczerzy młodzie- ■ 
nieć. Legł spać, a pies, wierny towa¬ 
rzysz łowów ułożył się w nogach przy 
swoim panu.’ 

Choć łoże - było miękkie, a derka 
końska przyjemnie otulała strudzone¬ 
go księcia, sen nie przychodził wcale. 

Ogromny dzik jawił się Mieszko¬ 
wi znowu przywołany wspomnieniem. 
Białe jego szable, zdawało się, błysnę¬ 
ły w mroku. Nie mógł uleżeć łowca 
niecierpliwy, wstał i bez płaszcza na¬ 
wet, z oszczepem w ręku zniknął mię¬ 
dzy drzewami. Przy nim, węsząc tuż 
nad ziemią, biegł wierny pies. 

Nieopisanie piękna jest puszcza 
przed świtem, piękniejsza może nawet 
aniżeli za dnia. Budzi ją żołna stuka¬ 
niem, sarny 1 dziki jeszcze nierychło 
odejdą ze swoich żerowisk, łasica bez 
lęku i też niespiesznie znaczy wilgot¬ 
ne ścieżki paciorkami śladów. 

Pachną liście opadłe, igliwie i ostat¬ 
nie'gńzyby. Na wrzosistych polankach 
srebrzy się wczesny przymrozek. 

Książę szedł długo przez puszczę 
popatrując na drzewa wspaniałe, za¬ 
słuchany w ich szum, mrużąc oczy od 
wiatru chłodnego, który wiał mu od 
strony jeziora prosto w twarz. 

Osobliwie piękny i rozłożysty buk, 


jakby nagle wyrósł, ukazał się przed 
jego oczami. Szare porosty okrywały 
pień drzewa. 

— Mocarz to jakiś —- pomyślał 
Mieszko — pewnie z pięć wieków już 
na karku dźwiga... — przyspieszył 
kroku, chcąc z bliska podziwować się 
drzewu, gdy nagle odskoczył w tył. 

Zaszeleściły liście opadłe z gałęzi, 
a grubym dywanem ścielące się u bu¬ 
kowych stóp, coś jakby je nagie roz¬ 
miotło na strony, Z dołu, który po 
brzegi wypełniały, podniósł się ogrom¬ 
ny, czarny dzik — odyniec, tym razem 
naprawdę już ' błysnęły w szarości 
przedświtu jego straszliwe, białe sza¬ 
ble. 

Książę widział przed sobą małe, ja- 
, rżące się oczka i czuł pstry zapach 
zwierza. 

Skoczył ku niemu, nim ten wygra¬ 
molić się zdołał ze swego legowiska, 
i ugodził go oszczepem. 

Pies dopadł ogromne zwierzę od 
tyłu i zatrzymywał w legowisku, nie 
dając mu ujść. Ale grot zwinął się 
przy samym końcu i zamiast porazić 
zwierza na śmierć — tylko go zranił. 

, Walka straszna zawrzała pod bu¬ 
kiem już nie o zdobycz, lecz o życie 
Mieszkowe. Dzik rozdarł mu nogę od 
kolana, do biodra, na ziemię broczące¬ 
go zwalił. Nożem oganiał się teraz 
Mieszko, krew uchodziła z niego i był¬ 
by poległ na tych łowach nieszczę¬ 
snych, gdyby nie wierny pies. 

Ogar pochwycił zębami odyńca za 
gardło i wlókł na ubocze, by tam już 
samotnie zmagać się ze zwierzem. Gło¬ 
sy tej walki i słabnące Mieszka trąbie¬ 
nie na rogu myśliwskim, przywołały 
ludzi. 

Przybiegli mieszkańcy zagród roz¬ 
rzuconych po puszczy: rataje, smola¬ 
rze, . wnycznicy i pasiecznicy. 

Odyniec leżał nieżywy. Jeszcze wię¬ 
kszy wydawał się z bliska patrzącym 
ludziom, jeszcze groźniejszy. 

Pies przy czołgał się do księcia i lizał 
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mu ręce, miał bok rozdarty i poznać 
było, że uchodzi z niego życie. 

— Ostawcie go przy mnie — rzekł 
Mieszko, kiedy biegły w leczeniu zie¬ 
larz opatrzył ranę księcia, a potem 
i zwierzęciu zatamował płynącą 
krew. — Godzina to jego ostatnia. 

To rzekłszy pogładził lekko głowę 
przyjaciela. 

Od rozstaju tymczasem, na przełaj 
przez puszczę, nadjechali jeźdźcy, bez 
tchu. 

Przerażenie odjęło im mowę, kiedy 
ujrzeli rannego Mieszka. Zeskoczyli z 
koni i w zakłopotaniu otoczyli go ko¬ 
łem, mnąc czapki w rękach. 

— Samiście poszli! Trzebaż wam 
tego było, gospodzinie? — wykrzyknął 
do .głębi serca wstrząśnięty dziesiętnik. 

— A trzeba, trzeba — odpowiedział 
Mieszko, któremu siły wracały po zio¬ 
łach gotowanych na miodzie — siła 
ziemi zjechałem, kątów napatrzyłem 
się różnych, ale tu na tym wzgórzu 
gród stawiać będę, stolicę nową, bo 
mi się to miejsce najsposobniejsze wy¬ 
daje. Nie samą przeto zyskałem ranę. 

Kiedy to mówił książę, z tłumu 
otaczających go ludzi wysunęła się 
mała dziewczynka z miseczką czystej 
wody w rękach, nieśmiało podeszła do 
psa i podsunęła mu ją pod sam pysk. 

Upij... — rzekła cichutko i na¬ 
gle urwała zaczęte zdanie, bo nie wie¬ 
działa, jak wabi się pies, a zapytać o to 
możnego księcia nie miała odwagi. 
Spojrzała więc tylko pytająco. 

— Upij, Toszku... — podpowiedział 
Mieszko, a gdy zwierzę skosztowało 
nieco wody, w zamyśleniu dodał: 

— Toszek, dzieweczko, zwie się ten 
mój p:es, którego od maleńkości cho¬ 
wam rad przy sobie. Druh wierny z 
niego, bo mi żywot dziś uratował, swój 
w zamian oddając. Na pamiątkę tej 
wierności i drużby gród, który na 
wzgórzu tutaj stanie, imię Toszek 
otrzyma i niechaj tak się zvcie po 
urszystkie czasy. 

Kornelia Dobkiewiczowa 


GRUDNIOWA 

BALLADA 

A w tej rzece pod lodem 
nawet ryby śpiewają. 

Słucha śpiewów tych w zgodzie 
wilk zgłodniały i zając, 

A w tej rzece zimując 
raki nucą kolędy. 

Aż jelenie z podziwu 
pootwierały gęby. 

Zatrzymały się w saniach 
dwa hulanki na moście, 
ho śpiewanie spod lodu — 
coraz głośniej, radośniej. 

Ze za rzeką, za górą, 
co się śniegiem śnieżyła, 
w zimnej szopie pasterskiej 
matka dziecko tuliła. 

Ze za rzeką, za morzem 
śpiewająco, wesoło, 
gwiazda z pierwszych najpierwsza 
wola ludzi do stołu. 

Dymią kluski na misce, 
pachnie makiem i sianem. 

Pies zagadał po ludzku 
do nas, ludzi, przez ścianę. 

A w tej rzece pod lodem 
wciąż radośnie i gwarno, 
tam, gdzie diabeł dobranoc 
mówi oiocom i sarnom. 

Tam się drzewa zebrały 
i te małe, i duże, 
gnie im czuby _wichura 
szalejąca nad wzgórzem. 

• r 

Tadeusz Kubiak 
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POLSKIE 


FABRYKI SAMOCHODÓW 

F.S.M. BIELSKO-BIAŁA 


Choć przy nazwie Fa¬ 
bryki Samochodów Mało¬ 
litrażowych, jako jej sie¬ 
dziba, podawane jest mia¬ 
sto Bielsko-Biała, to nie 
jest to‘ zupełnie ścisłe. O- 
liecnie bowiem FSM skła¬ 
da się z 9 dużych zakła¬ 
dów, które_ znajdują się 
nie tylko w Bielsku-Bia¬ 
łej, ale również w Ty¬ 
chach, w Ustroniu, Sko¬ 
czowie, Czechowi ca ch- 

Dziedzicach, Sosnowcu i 
w Wapienicy. Największy 
z nich jest zakład w 'Ty¬ 
chach. Wprawdzie budo¬ 
wa jego nie została jesz¬ 
cze zakończona, ale jut w 
tym roku pierwsze „ma- 
luchy'^ czyli Polskie Fia¬ 
ty 126p, zmontowano wła¬ 
śnie w Tychach. A za 3 la¬ 
ta fabryka w Tychach bę¬ 
dzie produkowała 200 ty¬ 
sięcy małych Fiatów ro¬ 
cznie. 


POLSKI FIAT 126 p 

\ ■ 


SYRENA R-20 

"■■ II 1 1 I ■- , -1 -TYTf i f i - ii n I ' • II • I '*' f Mi m liii 1 1 I II I 
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Swoją karierę jako fa- 
bryka samochodów kom¬ 
binat śląski rozpoczął we 
wrześniu 1971 r. Odbywał 
się wówczas w Bielsku- 
Białej szkolny montaż sa¬ 
mochodów Syrena. Ślą¬ 
skich pracowników uczyli 
specjaliści z FSO Warsza¬ 
wa, 

Pierwsza seria, 200 sztuk 
samochodów Polski Fiat 
126p, opuściła fabrykę w 
końcu lipca 1973 r. Od te¬ 
go czasu produkcja „ma¬ 
luchów” stale rośnie. 

Plan produkcyjny na 
rok 1975 przewidywał wy¬ 
konanie w FSM 76 000 
samochodów osobowych 
różnych typów. W tym 
roku z taśmy montażowej 
zjedzie 35 000 Polskich 
Fiatów 126p. Oprócz nich 
w FSM buduje się Syreny 
różnych typów: 5-osobo- 


SYRENA 105 BOSTO 

wą, „105” ze skrzynią ła¬ 
dunkową, typ „R-20” i z 
nadwoziem furgonowym 
oraz typ „105 BOSTO*’. 


Montowane są tam ró¬ 
wnież samochody osobowe 
Polski Fiat 127p. 

Zdzisław Podhielski 
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ŚPIEWA 


Siedzę od rana przy telefonie 
i dzwonię, 

dzwonię, 

dzwonię. 

A do kogo? 

Do wszystkich górników, 
do kopani w Bytomiu, w Rybniku, 
do Gustlika z kopalni ,,Wujek”, 
do Karlika, , co węgiel fedruje, 
do sztygarów z Będzina, z Bielszowie, 
do Sosnowca, do Zabrza, Katowic. 

— Halo! — wołam. 


— Co słychać u Was? 

I słuchawka w ręku mi fruwa, 
i telefon zaczyna skakać. 


Co tam słychać? . 

Słychać trojaka! 


Dzisiaj święto górnicze, Barburka, 
wystroiło ' się całe Zagłębie, 
rozśpiewały się śląskie podwórka, 
zatańczyły na niebie gołębie. 


Tańczy tata i mama, i córka — 
od starzyka do przedszkolaka 
wszyscy tańczą, bo dzisiaj Barburka 
i śpiewają 


Podskoczyło pióro do ręki, 
zatańczyły trojaka wiersze: 


W DNIU BARBURKI 


WSZYSTKIM GÓRNIKOM 


PRZESYŁAMY 


ŻYCZENIA NAJSZCZERSZE! 


Fot. kolor, CAF 
W. Borewicz 


Wanda Chotoms 
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Wiele różnych zespołów 
ludowych tańcasy i śpie¬ 
wa na polskich scenach 
i estradach, Ale najwit^k- 
szą sławą cieszą się dwa 
spośród nich: „Mazowisze^’ 
i „Śląsk”. Tutaj możecie 
zobaczyć fragmenty kil¬ 
ku tańców, wykonywa¬ 
nych właśnie przez zespół 
„Śląsk”*. 

W swoim repertuarze 
ma on liczne tańce śląskie, 
ale nie tylko. Z równym 
artyzmem i brawurą tań¬ 
czy „Śląsk” krakowiaka, 
łowickiego oberka czy 
„zbójnickiego”. 






Na sc^iedniej stro¬ 
nie para tancerzy 
z zespołu „Sląsk*^: 
dziewczyna w stroju 
z okolicy Rozharha, 
jej partner — w 
mundurze górniczym. 
Na /ot. u góry: je¬ 
den z tańców yóral- 
skich, obok — żarto¬ 
bliwy taniec „baba- 
dziod” i u dołu — 
chór zespołu ,,Śląsk’* 
w strojach krakow¬ 
skich. 
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CIEKAWE 

POPOŁUDNIE 

\ _ 

To było popołudnie! Gdybym wierzył w 
czary, powiedziałbym, że je ktoś zaczaro¬ 
wał! 

A zaczęło się od tego, że wracając ze 
szkoły wpadłem na wspaniały pomysł! Do 
naszej nowej gazetki ściennej zrobię wy¬ 
cinanki. Nauczyłem się tego od babci. I te¬ 
raz to się przyda. Pod reportażem z meczu 
piłki nożnej machnę trzech futbolistów —> 
myślałem. Najlepiej w czarnym kolorze. 
Jeden wybije piłkę tak, że będzie z niej 
kropka — ogromna kropa! — na końcu 
reportażu. A notatkę o pracy zastępu „Ba- 
jarek” w szkolnej świetlicy ozdobię wy¬ 
cinanką z jakiejś bajki... Może z Czerwo¬ 
nego Kapturka? 

Dobrze, że akurat teraz o tym pomyśla¬ 
łem, to po drodze kupię glansowanego pa¬ 
pieru. Czarny arkusz albo zeszyt z kolo¬ 
rowymi arkusikami. Ale w sklepie papier¬ 
niczym zeszyty akurat „wyszły’^ Tak po¬ 
wiedziała ekspedientka: „wyszły**. W po¬ 
bliskim kiosku też ich nie było. Trzeba bę¬ 
dzie poszukać gdzieś dalej — postanowi¬ 
łem. 

Zaraz więc po obiedzie powiedziałem do 
starszej siostry: 

— Basiu, ja teraz wychodzę. 

“Na długo? zapytała. — Bo pamię¬ 
taj: dziś twój dyżur w domu. 

— Pamiętam, pamiętam. Wszystko zro- 
bię, jak wrócę. Kupię tylko zeszyt z kolo¬ 
rowymi papierami. Tu w pobliżu nie do¬ 
stałem, skoczę gdzieś dalej. Bo muszę go 
mieć, i to zaraz! 

— Musisz? — zapytała. Bo Basia zawsze 
Wszystko chce wiedzieć dokładnie. 

Opowiedziałem więc, co i Jak. Ale Basia 
kręciła głową. Jej zdaniem, gazetka mogła 
się obejść bez wycinanek. Na dobrą spra- 


— Och! —- powiedziała Basia na ko¬ 
niec. — Już ty jak sobie coś umyślisz, 
świata poza tyra nie widzisz! 

Wybiegłem z domu^ a tu masz! Idzie na¬ 
przeciw sąsiadka z bloku i taska torbę —^ 
ale Jaką! Jeszcze trochę, a torba pęknie! 
Zwykle “ jeśli spotykam tę panią w ta¬ 
kiej sytuacji — odbieram torbę i zanoszę 
^na to jej trzecie piętro. Ale teraz — śpie¬ 
szyłem się przecież “ więc prysk! na dru¬ 
gą stronę i... patrzę z zainteresowaniem w 
niebo. I nagle “ jakby ktoś we mnie puścił 
płytę z nagraniem Basinego głosu; „Już 
ty, jak sobie coś umyślisz, świata poza tym 
nie widzisz...** Głupio mi się zrobiło.,. Zdją¬ 
łem wzrok z nieba, spojrzałem na ten 
„świat**, przebiegłem na drugą stronę — 
to znaczy na tamtą, po której szedłem 
przedtem i łaps! za torbę. 

— Pani pozwoli... — powiedziałem. 

“ Dajże spokój... — zaprotestowała sła¬ 
bo. — Widziałam przecież, że idziesz w 
przeciwnym kierunku, a do tego śpieszysz 
się bardzo. 

“ Idę szukać zeszytu z kolorowymi pa¬ 
pierami — wyjaśniłem — a że mam dobre 
nogi, tb parę kroków nadrobię z łatwością. 

Zaniosłem więc tej pani torbę do mie¬ 
szkania i zacząłem swoją wędrówkę od 
kiosku do kiosku. Ale wszędzie odpowia¬ 
dano mi to samo: „Nie ma — nie ma — 
wyszły — już sprzedałam...’* 

Koło dworca zatrzymałem się. I jeszcze 
nie zdążyłem się zdecydować, w którą 
stronę iść, kiedy jakiś malec smyrgnął mi 
przed nosem — i pomknął prosto na jezd¬ 
nię... A na jezdni ciężarówka i to tuż, tuż... 
Więc skoczyłem za brzdącem i łaps! go za 
kołnierz. Kierowca ciężarówki już hamo¬ 
wał gwałtownie. W przeraźliwy pisk opon 
włączył się wrzask malca. Chwyciłem go 
rzeczywiście zbyt mocno, pewnie go zabo¬ 
lało, no, ale co miałem robić? 

Nagle jakaś pani pędzi... I do mnie: 
„Puść go!’* Tłumaczę więc tej pani, że dzie¬ 
ciak byłby wpadł pod ciężarówkę. I wła¬ 
śnie nawet kierowca podszedł do nas: 


wę — mogła. Tylko, że ja “ nie mogłem. — Czyje to dziecko? — krzyczał. Widać 
Zrezygnować, kiedy już raz postanowiłem? było, Jak strasznie jest zdenerwowany. — 
Nie, tego nie potrafię! ^ Jakże można pozwolić dzieciakowi hasać 
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tak blisko jezdni? Przecież gdyby nie ten 
chłopiec — wskazał na mnie — strach po¬ 
myśleć, co by się mogło stać. . 

Ale ta pani zamiast się usprawiedliwić, 
jeszcze wpadła na kierowcę: 

— Jak pan jeździ po mieście! “ woła¬ 
ła. — To była na pewno setka! 

’ Nie wiem, skąd wzięła tę setkę. Było 
' najwyżej czterdzieści na godzinę, myłbym 
głowę dać za to, I chciałem to nawet po¬ 
wiedzieć, ale ta pani tak się rozkrzyczała, 
że nie mogłem dojść do słowa. Groziła'mi¬ 
licją, groziła sądem! Dopiero jak jej tchu 
zabrakło, to sobie wreszcie poszła, pocią¬ 
gając za sobą dziecko. Kierowca ocierał pot 
z czoła. Wyobrażam sobie, co czuł. Więc 
chociaż się śpieszyłem, chciałem mu dodać 
otuchy. 

— Też logika! — powiedziałem. — Ta 
pani nic się nie zna na ruchu kołowym, 
a tyle krzyczy. Jechał pan przecież prawi¬ 
dłowo. W razie czego mogę zaświadczyć — 
i na wszelki wypadek dałem kierowcy 
swój adres, imię i nazwisko. Zapisał sobie, 

— Dokąd idziesz? — zapytał poteńl. — 
Mogę cię podwieźć. 

— Dziękuję. Piechotą będę prędzej — 


powiedziałem. ■?— Szukam zeszytu z kolo¬ 
rowymi papierami A nigdzie nie ma. 

Pożegnaliśmy się więc i poszedłem dalej. 
W jednym z dalszych kiosków — patrzę; 
siedzi nasza znajoma. Ucieszyłem się na¬ 
wet. Ale nie, i ona nie miała takiego . ze¬ 
szytu, Wszystko, jak się okazało, wykupiły 
przedszkolaki. 

— Ale czekaj no — powiedziała. — Do- 
brze, że mi się napatoczyłeś. Będę miała 
do ciebie prośbę. — I opowiedziała, że 
przed kwadransem ktoś zgubił w pobliżu 
torebkę. Ktoś inny podniósł i oddał do kio¬ 
sku. W torebce było 1625 złotych. Był też 
dowód osobisty: nazwisko właścicielki i 
adres. — Jak sobie pomyślę — zakończyła 
kioskarka swą opowieść — ile tam teraz 
w domu. zmartwienia, to aż mnie korci, 

li 

Żeby zaraz torebkę odnieść. Ale sama nie 

I 

mogę stąd odejść. Może byś ty... To ci bę¬ 
dzie akurat po drodze. 

Spojrzałem na adres: tak, było mi po 
drodze... ale do domu, a ja szedłem w prze¬ 
ciwnym kierunku. Więc juz, już miałem 
się wykręcić, kiedy przypomniałem sobie 
tamte Basine słowa. Ano trudno, zaniosę. 

(Dokończenie na str. 652) , 
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Szyb kopalni „Jan’^ którj 
widzicie na fotografii u góry, 
jest podokny do innych szybów. 
Jednak kopalnia różni się bar¬ 
dzo od sąsiednich kopalń węgla. 
Wystarczy zresztą obejrzeć fo¬ 
tografie hia tej i na sąsiedniej 
stronie, aby się przekonać, że 
więcej tu maszyn niż ludzi. 

Nic dziwnego* kopalnia 
jest pierwszą w Polsce i w świę¬ 
cie kopalnią węgla całkowicie 
zautomatyzowaną. Wszystkie 
prace związane z wydobywa^ 
niem węgla wykonują tu auto¬ 
maty. Człowiek nadzoruje tylko 
ich działanie, konserwuje urzą¬ 
dzenia i w razie potrzeby usu¬ 
wa drobne uszkodzenia. Móz¬ 
giem kopalni jest Centrum Za¬ 
rządzania (fot. obok). Tu zbie¬ 
gają się. wszystkie wiadomości 
o tym, co się dzieje na dole. 
Specjalne urządzenia przekazu¬ 
ją dane, gdzie i jak pracuje 
kombajn, jak działają urządze¬ 
nia wentylacyjne. Wszystkie 
obliczenia wykonują elektrono¬ 
we maszyny matematyczne (fot. 
u dołu strony). W kopalni „Jan’* 
górnicy zmianowi stanowią “Za¬ 
ledwie piątą część załogi, wszy¬ 
scy inni — to inżynierowie, 
elektronicy, hydraulicy, elek¬ 
trycy itd. 
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3UZ A/te PAMięTAM,Kra 00 eOCZYTAt.- 

FĄN iOZiN JANy PA(V FAcH eUOtBNiuiZ, 

A MOZĘ fam hfOOrcZAK EOYJA : 

"Przyjeżdżam koło południa 


21 grudnia". 
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Jaka ogromna, , 
jaka stroma góra! 
Śniegiem i słońcem 
mocno pobielana... 

Boję się jechać, 
strach mi narty trzyma: 
czy to jest przepaść, 
czy tylko polana? 


Pękaty pagór, 
w sam raz dla turysty, 
co chce spróbować, 
jak smakuje zima, 
gdy noga z nartą 
nie bardzo się zgadza, 
gdy narta śniegu 
mocno się nie trzyma. 


To górka-bzdurka, 
której prawie nie ma, 
można jej w stadzie 
gór nie zauważyć, 
można ją zdmuchnąć, 
można ją przeskoczyć, 
jest nazbyt płaska 
dla dobrych narciarzy. 



Choć góra była 
taka sama, 
ani za duża, 
ni za mała, 
mamy tu sprzeczne 
trzy opinie... 


Której z nich mamy 
uwierzyć, 

gdy śniegu napada 
w zimie? 


Można nie wierzyć żadnej 
lub wierzyć wszystkim razem: 
tym większa bywa góra, 
im gorsi są narciarze! 

Wincenty Faber 
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|Z ilka razy pisaliśmy w „Płomycz¬ 
ku” nie tylko o jeździe figurowej 
na łyżwach^ ale również o zespołach 
tanecznych, którymi zachwycaliście 
się na polskich lodowiskach. Były to 
Jednak zespoły zagraniczne, najczę¬ 
ściej radzieckie lub amerykańskie. 
Tym razem pokazujemy polski ze¬ 
spół, który niedawno został utworzo¬ 
ny i w niedługim czasie będzie można 
podziwiać go na krajowych lodowi¬ 
skach. Polska rewia na lodzie rozpo¬ 
częła swoje występy w Katowicach, 
skąd pochodzą naszą fotografie. 
Przedstawiamy Wam niektóre fra¬ 
gmenty, zanim będziecie mogli obej¬ 
rzeć Je na lodowiskach. 

Nie można na fotografiach poka¬ 
zać szybkości i płynności ruchów, 
wdzięku figur tanecznych i zabawno- 
ści scen humorystycznych. To wszy¬ 
stko przejawia się w ruchu, w bły¬ 
skawicznej szybkości zmiany figur 
tanecznych, w barwności ubiorów 
i doborze muzyki. To, co pokazujemy, 
jest tylko drobną cząstką występó%v 
polskiej rewii na lodzie. 

Fot. u góry; sami bez trudności 
rozpoznacie na lodzie Lolka i Bolka 

r 

oraz barwny korowód egzotycznych 
zwierząt. Obok — scena cyrkowa, 
z tą różnicą, że na lodowisku. 
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Obok scen humorystycznych i bardzo śmiesz¬ 
nych można oglądać sceny z lat minionych. Barw¬ 
ne, nie spotykane dzisiaj stroje, szerokie kapelusze 
z wielkimi piórami, ukazują widzom obrazki z ży¬ 
cia, które obecnie można ogricfdae tylko w rewiach 
lub w teatrze. t 

Fot. kolor. S. Ciesielska 
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na głowę, 


hula pó 

Ji^stem niebo lśni. 


ulicach, 


^toś tam stoi w sieni za progiem, 
stuka do drzwi. 


oszronione, 


się lód,’ 
mocno świerkowi na dworze 


i chłód. 


zaproście go prędko do siebie, 
nie czeka dłużej już, 

^ ogromny go sopel zamieni 


mroź. 


świerk do pokoju, 
Wkoło las. 


noc długą rozjaśni 


świerk do pokoju, 
cień 

i każdemu z was spełni na pewno 
najpiękniejszy sen. 


w 


Rys,; E, Salamon 


Bogdan OstromącM 
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Nasza mama kocha muzykę 
i my także muzykę kochamy^ 
więc na gwiazdkę myśmy kupili 
płytę dla naszej mamy. 


Potem była wigilia, choinka, 
pierwsza gwiazdka błysnęła z 
myśmy wszyscy siedzieli przy 
i ta płyta zaczęła śpiewać. 


nieba 

stole 


Złotą świeczką mrugnęło drzewko, 
zatańczyły na ścianach cienie. 

Dobry wieczór... ^—szepnęła n 
dobry wieczór, panie Chopinie. 


scherzo z kolędą, 
się pięknie klawisze 
jakby naprawdę 
las, do domu, przyszedł 


Płyta grała 
rozśpiewały 
i tak było, 


Jakby wrócił z dalekich światów, 
jakby siedział przy naszym stole, 
jakby dzielił się z nami wszystkimi 
najpiękniejszą ze wszystkich kolęd. 


Ukłoniła się świeczką choinka, 
pochyliły się nasze cienie. 

—- Pan ną zawsze już z nami 
prawda, panie Chopmie? i 



































PRZYGODA FILIPKA - 


KONOPKA 



J. * 

Śnieg zwabił młodych narciarzy w góry, 
aż rojno od nich dzisiaj na zboczu... 
Filipfka również tutaj widzimy, 
gdy ostry trening z rana rozpoczął. 


2 , 

Słonce zimowe pnie się nad szczyty, 
promienie srebrzą śniegi na hali. 
Spocony Filip stanął, odetchnął, 
na świerku wiesza pasiasty szalik. 









'.4 


3. 

Cóż to dla niego pługi, krystianie, 
zatacza pętle wokoło drzewa, 
pnie się po zboczu, szusuje na dół, 
choć słońce coraz lepiej dogrzewa.,. 


4. 

— Na dzisiaj dosyć! Przystanął Filip, 
i jak to można rozpoznać z miny, 
dziwi się bardzo: -— Czy to możliwe, 
by świerk tak urósł w ciągu godziny?... 
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UKRYTE 

SPRZĘTY SPORTOWE 

W zdaniach podanych niżej ukryte sq 
różne sprzęty sportowe. Odszukajcie je. 

1. Ten artysta bardzo mi się podoba. 

2. Stary kasztan gałązkami porusza na 
wietrze. 

3. Czy Karol wypił kawę? 

4. Jutro szczepimy się przeciw ospie. 

5. Wszyscy zbieramy makulaturę. 

6. Janek do wody skoczył z mostku, 

7. Idź pomału, Kasiu. 

8. Krzyś dał prztyczka Wackowi. 

9. Wczoraj poznałem Łotysza i Gruzina. 

mncicznn figura 


UKŁADANKA 



Wpiszcie w puste tabliczki drogowska¬ 
zów następujące sylaby: e, gant, ga, jek, 
ko, o, wa, u, wa, za — tak, aby można 
było odczytać 5 wyrazów. 


W wolne kratki wpiszcie 4 wyrazy czteroliterowe o po¬ 
danych znaczeniach tak, aby można je było czytać jedna¬ 
kowo poziomo i pionowo. Znaczenie wyrazów; 1) jest 
w rzece, w studni i w kranie, 2) deszcz, śnieg lub grad, 
3) np. 20.XII.1975 r., 4) obchodzi imieniny razem z Ewą. 


KRZYŻÓWKA 


Do kratek figury wpiszcie wyrazy o podanych znacze¬ 
niach. Poziomo: 2) mówią o nim, że „chodzi tyłem”, 5) jest 
w kuźni, 8) czasopismo Naszych młodszych kolegów, 
9) każdy ma dwoje, inne są też w sieci rybackiej i na ro¬ 
sole. Pionowo: 1) krawiec wkłada go na palec, 3) kolega 
Lolka, 4) jeden ze zmysłów, 6) liczba, 7} glos węża. 




R02WI42ANIA Z NR 21, 22 

Anagram; WleMdórka: wir, 
wiór, rak, wrak, Ikra, rów, wór, 
rewia, era, kra* Zagadka: li¬ 
tera „b**; Czy równe? Wszy¬ 
stkie boki figury są równe; 
Szyfr: Strach ma wielkie oczy; 
Rebua-zagadka: Osa, kosa, 
osada, fosa, rosa, posąg, posa¬ 
da, osad, bosak* Ukryte mia¬ 
sto: Leszno; Krzyżówka: Po¬ 
ziomo: 1. borowik, 5. bednarz. 
Pionowo: ł. bóbr, 2. rydz, 3. 
wrak, 4. koza; Dopełnisnka: 
gram, tran, frak. Arab, grad, 
kraj, brat, Irak. Zagadka: Wę¬ 
gier — Budapeszt, Norweg — 
Oslo, Hindus — Delhi, Hisz¬ 
pan — Madryt, Grek — Ateny, 
Jugosłowianin — Belgrad, Tu¬ 
rek — Ankara, Bułgar — So¬ 
fia. Uzupelnianka: Listopado¬ 
wa słota. 
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KTO UCIEKA, A KTO GONI - ZABAWA 

^ rodzaju). Na białych kartkach pa- 

p eru o wymiarze 20 X 20 cm wypisujemy cyfry od 1 do 8. 

Wykonujemy dwa komplety tych cyfr, a więc dwie 1, dwie 

Uczestnicy zabawy dzielą się na dwa 8-osobowe zespoły 
1 przypinają sobie numery. Następnie każdy zespół otrzymuje 
po 8 czapeczek - 2 myszy, 2 kury, 2 kota, 2 psa. Uczestnicy 

mvsTv TumP. numerami 1 i 4 otrzymują czapeczki 

myszy, numerami 3 i 7 — kury, 2 i 9 — kota, 5 i 8 — psa. Cza- 

a potem ukryć, aby przeciwny ze- 
czapeczki otrzymali poszczególni gracze, 
o przydzieleniu numerów i czapeczek zespoły ustawiają się 
pod ścianami naprzeciwko siebie. Na środku sali, pomiędzy ze- 

fys“jemy kredą koło o średnicy 2 m. Prowadzący za¬ 
bawę staje pod ścianą między zespołami. Ma on na kartce wy¬ 
pisane numery graczy z obu zespołów od 1 do 8. 

Prowadzący grę rozpoczyna ją, głośno wywołując na przy- 
Wad n.™er 4 Wówczas gracze oznaczeni tym numerem bii 
szybko do koła, trzymając z tyłu za sobą czapeczki. Wkła- 

kiedy obydwaj stoją już na obwodzie koła, 
naprzeciwko siebie. Jeżeli w zespole pierwszym nr 4 jest „my- 

f “ »kot6m», wówczas mysz natych- 

miast ucieka przed kotem, który rzuca się za nią w po£oń 

złapana, jeżeli kot dotknie jej ręką. „Uratuje się”i 
^sh zdoła wrocic na swoje miejsce do zespołu albo jeżeli w cią¬ 
gu 1 minuty kot jej nie dogoni. 

Prowadzący zabawę daje gwizdkiem znak, że minuta już 
minęła i wówczas kot i mysz wracają na swoje miejsca. Pro¬ 
wadzący grę przy numerze 4 w zespole I i H zapisuje plus dla 
myszy i minus ^a kota, jeżeli kot myszy nie dapW. Albo od- 
rotoie. mysz, jesli^ została złapana, otrzymuje minus. 

W podobny sposób prowadzący grę kolejno wyw<duje na- 
stępne numery, 

j ¥ * w Z psem — myszy, kury i koty uciekają. Przy 

spotkaniu z kotem — myszy i kury uciekają; przy spotkaniu 
z kurą — mysz ucieka. 

Jeżeli natomiast spotkają się razem mysz z myszą, kot z ko¬ 
tem itd. — to wówczas chwytają się pod ręce i, podskakując, 
kręcą się w kole, naśladując głosy tych zwierząt. 

rzy takich spotkaniach obaj gracze otrzymują plusy, 
o wywołaniu wszystkich numerów, prowadzący podlicza 
uzpkane przez zespoły plusy i minusy. Wygrywa zespół, który 
zebrał więcej plusów. 


Z. K. 
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CIEKAWE 

POPOŁUDNIE 

(Dokończenie ze str. 635) 

Pobiegłem. I już przez drzwi usłyszałem 
w mieszkaniu bieganinę, jakby się paliło. 
Zadzwoniłem. Otworzyła mi jakaś dziew¬ 
czynka. I jeszcze nie zdążyłem powiedzieć 
„Dzień dobry”, kiedy zawołała w stronę 
pokoju: 

' — Mamo, ktoś przyniósł twoją toreb¬ 
kę! — Bo trzymałem ją tak, że torebka 
wchodziła we drzwi pierwsza, a ja dopiero 
za nią. — Wejdź, wejdź! — ponagliła mnie 
dziewczynka. — Mama właśnie zauważyła 
zgubę i musiałam jej dać kropli Waleria¬ 
nowych. 

Oddałem torebkę, wyjaśniłem, jak to z 
nią było, i chciałem już iść, ale ta pani 
mnie zatrzymała; 

— Chwileczkę... Należy ci się znaleźne. 

— A to co takiego? — zapytałem, bo ni¬ 
gdy nie słyszałem takiego słowa. 

Wyjaśniła mi to, ale oczywiście nie 
chciałem niczego przyjąć. A ona ciągle: 
„Weź!” i „Weź!”. Że przecież myłbym so¬ 
bie za to kupić coś, vna co mam akurat 
chęć. Jakąś zabawkę mbo coś innego. 



— Chęć to ja mam na zeszyt z koloro¬ 
wym papierem ■:— powiedziałem — ale tu 
akurat i pieniądze nie pomogą. Nigdzie 
tego towaru nie ma. 

— Czekaj! Mam taki zeszyt. Trochę na¬ 
poczęty, ale... — zawołała dziewczynka 
i otworzyła jakąś szufladę. — Masz ci 
los! — zmartwUa się. Został tylko jeden 
arkusik, i to czarny... 

— Świetnie! — ucieszyłem się. —^ Wła¬ 
śnie mi taki potrzebny. 

— To weź... 

— A tobie się nie przyda? 

— Czarny? Nie. 

Zdobyłem więc nieoczekiwanie papier. 
Jeden arkusik, ałe i z tego będzie pociecha. 
Pobiegłem do domu jak rakieta. 

Ale zaledwie zamknąłem za sobą drzwi, 

-i 

a tu dzwonek. „Idź, otwórz — powiedziała 
Basia — to na pewno do ciebie. Już dwa 
razy przychodził...” 

Otworzyłem. W progu stał jakiś pięcio-, 
sześcioletni szkrab, w każdym razie przed¬ 
szkolak. 

— Czy to ty? — zapytał z całą powagą. 

— Oczywiście. Ja to ja — odpowiedzia¬ 
łem podobnie. 

— I mieszkasz tutaj? 

— Mieszkam. Siostra świadkiem. 

— No, to masz! — uśmiechnął się i po¬ 
dał mi... no, proszę sobie wyobrazić! — 
zeszyt z kolorowymi papierami. Musiałem 
mieć minę... bo mały powiedział zadowo¬ 
lony; . 

^— Musiałem sprawdzić, że ty to ty- 

— A teraz wiesz? 

> 

— Wiem. Wszystko Jest tak, jak powie¬ 
działa moja babcia: blondyn, uszy odsta¬ 
jące. i 

— Babcia? 

— No! Bo skąd bym wiedział, że ci po¬ 
trzebny taki zeszyt? Babcia to jest ta pani, 
której nosisz zawsze torby na trzecie pię¬ 
tro. 

Nareszcie zrozumiałem, jakim „cudem” 
zeszyt, którego na próżno szukałem w kio¬ 
skach, „sam” przywędrował za mną do 
mieszkania. 

— Ale może tobie akurat też potrzeb¬ 
ny taki' papier? — zapytałem malca. 


J 












— E! — machnął lekceważąco r^ą. — 
Mam iakich dziesięć. Mam trzy ciocie, to 
mi kupują wszystko na wyścigi... 

— Dobra! W takim razie chętnie od cie¬ 
bie ten zeszyt odkupię. Zaraz ci dam pie¬ 
niądze. 

Ale mały poleciał po schodach w takim 
tempie, że już go nie goniłem. .Zapłacę po¬ 
tem — pomyślałem. 

Basia już podawała kolację. Ale ja upar¬ 
łem się, żeby najpierw odrobić to, co do 
mnie należy. Sięgnąłem po kubełek na 
śmieci. Był pusty. 

— Basiu! — zawołałem. — Gdzie się po¬ 
działy śmieci z kubełka. 

— Wyfrunęły... — powiedziała. — Sia¬ 
daj do stołu. 

— Ty wyniosłaś? — dopytywałem się. 
— Cóż to za śledztwo? 

-Och, Baśka, dzięki! — byłem rad, bo 

odpadło mi bieganie na podwórze. — Na¬ 
stępnym razem zrobię to za ciebie! — za¬ 
pewniłem i chciałem się zabrać do zmywa¬ 
nia naczyń po obiedzie. 

A tu znowu niespodzianka: wszystko już 
było zmyte. I jak łatwo się domyślić, pod¬ 
łoga była także wyfroterowana. 

Basiula! — powiedziałem z entuzja¬ 
zmem. — Jesteś najwspanialszą siostrą na 
świecie! Wiesz? 

— I to od dawna... — roześmiała się. — 
Cieszę się, że i ty to wreszcie zauważyłeś! 

— Zauważyłem. Jeszcze jak zauważy¬ 
łem! Przecież i ten papier glansowany też 
zawdzięczam tobie! 

Podniosła wysoko brwi. Musiałem więc 
wyjaśnić, że w kioskach nigdzie zeszytów 
nie było, a zdobyłem je tylko dzięki jej 
radom: „nie zapominać o świecie”. A teraz 
świat mi się zrewanżował. I opowiedzia¬ 
łem Baśce wszystko dokładnie. 

A po kolacji znowu dzwonek. Poszedłem 
otworzyć: w drzwiach stał mój znajomy 
kiero-wca. 

— Więc jednak będę potrzebny jako 
świadek? — zaniepokoiłem się. 

— Nie, nie — zaprzeczył. — Nie o to 
chodzi. Przywiozłem ci po prostu zeszyty 

z glansowanym papierem — i padał mi 
ich... pięć! 



— Aż tyle! — ucieszyłem się. — Ale 
gdzie pan je dostał? 

— W kiosku, już blisko Zabrza. Wy¬ 
siadłem po gazetę popołudniową i przypo¬ 
mniałem sobie o zeszycie. Akurat były. 

— I chciało się panu wracać? Jest pan 
doprawdy wspaniały! Już płacę! 

Ale i on nie chciał wziąć pieniędzy. 

— Niech to będzie pamiątka naszego 
spotkania — powiedział. -— Życzę ci 

wszystkiego dobrego! Do widzenia, chłop¬ 
cze! 

I tak się zakończyło tamto ciekawe po¬ 
południe. Zdobyłem zeszyt z kolorowymi 
papierami —• nie, zaraz...' sześć zeszy¬ 
tów! — dzięki dobrym radom Basi, No, 
trzeba jednak przyznać, że i szczęśliwy 
traf był tu nie bez maczenia. A ja sam? 
Ozy nie ma tu i mojej zasługi? Przecież 
gdybym od razu zrezygnował z poszuki¬ 
wań i nawet się z domu nie ruszył... Ba! 
Kiedy ja nie potrafię rezygnować! No, 
wprost nie potrafię! 

■■ 

Rys.'w. Orlińska Maria Rosińska 
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Przebywszy miasta, miasteczka i wioski... 


Najpierwszy poeta polski, książę bi¬ 
skup warmiński, Ignacy Krasicki, sam 
się nieco zdumiał stwierdziwszy jed¬ 
nego dnia, że ma już właściwie dosyć 
przebywania w stolicy i tych codzien¬ 
nych balów, wykwintnych obiadów, 
przydługich rozmów. Nawet prze¬ 
jażdżka ulubioną ulicą, Krakowskim 
Przedmieściem, przestała go cieszyć, 
a cudowny pałacyk w Łazienkach nie¬ 
odparcie przywodził na pamięć inny, 
o ileż skromniejszy, stojący w dalekim 
miasteczku. Wisła także przypomina¬ 
ła mu inną rzekę, która błękitna, po¬ 
krętna i bystra płynie między zielony¬ 
mi wzgórzami. 

Tego dnia, zamiast błysnąć dowci¬ 
pem przy obiedzie czwartkowym wy¬ 
danym przez króla na zamku, spytał 
nieoczekiwanie: 

— A pamięta Wasza Miłość, jake¬ 
śmy się pierwszy raz spotkali? 

Król Stanisław August uniósł cien¬ 
kie brwi w górę: 

— Jam był wtedy starostą przemy¬ 
skim, nie monarchą, ty zaś probosz¬ 
czem katedralnym, nie poetą znako¬ 
mitym i biskupem... Ach, Przemyśl! — 
zachwycił się szczerze. — Piękne mia¬ 
sto na wzgórzach, nad Sanem. 

— Ziemia przemyska to kraj mego 
dzieciństwa ■— w głosie „księcia poe¬ 
tów'jak nazywano Krasickiego, za¬ 
brzmiała nuta rozmarzenia, której na¬ 
tychmiast się jednak pozbył: nie na 
wspominanie go tu przecież zaproszo¬ 
no, lecz na ciekawą rozmowę o litera¬ 
turze. Musi więc zaraz błysnąć dowci¬ 
pem, w lot zgrabny wierszyk ułożyć, 
by dostojny gospodarz i wszyscy go¬ 
ście byli nie tylko radzi, ale wręcz 
olśnieni. 

Już tego wieczoru jednak służba 
manatki zaczęła pakować do długiej 
podróży. 

— Na Warmię wracamy — poszły , 
szepty wśród dworaków — do domu. 


Ale Krasicki kazał jechać inaczej: ; 
na Wilanów, Górę Kalwarię, Biłgoraj 
i dalej jeszcze. Pod Jarosławiem 
zorientowali się wszyscy, gdzie to się 
ich pan wybrał, dlaczego wlókł konie 
i ludzi przez góry, rzeki, piaski, lasy 
i wcale — jak to zazwyczaj w podró¬ 
żach bywało — na wygody nie zwa- i 
źał. Nawet się nie skrzywił, gdy za 
Jarosławiem przyszło mu nocować w 
ubogiej chatce pod topolą. Widać wy- ^ 
począł w niej znakomicie, bo rano ' 
rześki i radosny oświadczył: i 

— Znalazłem wdzięk śpiąc na ła- j 
wie, tyle że sen trwał niedługo, bo 
trzask piorunów obudził mnie. 

No i jest wreszcie upragniony cel 
podróży: miasteczko niewielkie nad 
Sanem błękitnym i pokrętnym — Du¬ 
biecko. W Dubiecku zaś pałacyk, przed 
pałacem ogromna lipa cienista. Wybie¬ 
gają domownicy: 

— Witaj, bracie! 

— Witaj, Antoni, serdecznie ko¬ 
chany! — otwiera ramiona „książę 
poetów”. 

Powitaniom nie ma końca, bo i bra¬ 
tankowie wnet się pokazują’, i pani 
bratowa, która do komnat zaprasza. 
Zanim jednak Krasicki wejdzie do ro¬ 
dzinnego domu, gdzie w lutowy dzień 
przed czterdziestu siedmiu laty ujrzał 
świat boży — jeszcze wypielęgnowaną 
dłoń czułym gestem położy na korze 
drzewa stojącego przed domem, na 
pniu owej lipy, która tu rośnie nie 
wiedzieć od kiedy. 

— Pamiętasz, Antoni, że matka w 
jej cieniu lubiła siadywać? 

— I jakeśmy się pod tymi gałęzia¬ 
mi bawili? — wspomina młodszy brat. 

— A wiewiórki skaczą tu jeszcze 
jak wtedy? 

— Skaczą. Dziś rano dwie widzia¬ 
łem. W lipcu zaś pszczoły brzęczą... 

— Jak dawniej... 
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Przy posiłku książę biskup wciąż 
rozpytuje, nowin niesyty: co w Nie- 
nadowej? W Krasiczynie? Jakie wie¬ 
ści z Przemyśla? Jeszcze posiłek nie 
skończony, a rozmowa się w pół ury¬ 
wa, bo muzykę od bramy słychać. To 
całe Dubiecko wraz z kapelą przyszło 
witać dostojnego gościa, autora wielce . 
już sławnej księgi o wojnie mnichów, 
jjMonachomachii”, i bajek rozlicznych, 
syna tej ziemi. 

A Ignacy Krasicki, jakby odmienio¬ 
ny, aż się jego właśni dworacy dziwią, 
skąd w nim tyle radości, tyle uśmie¬ 
chów, i to nie przymuszonych, nie iro¬ 
nicznych, ale szczerych i prostych — 
jakie się rzadko pojawiają w stolicy. 

Wieczorem dopiero poeta czas zna¬ 
lazł, by zabrać się do pisania listu, w 
którym donosił o całej podróży, prze¬ 
platając opis żartobliwymi wierszyka¬ 
mi. Na zakończenie wplótł też jeden: 

Przebywszy góry, brody, rzeki, piaski, 
Przebywszy bory, puszcze, krzaki, laski. 
Przebywszy miasta, miasteczka i wioski. 
Upały, burze, niepogody, troski. 

Po zbyt trudzących pracach odpocząłem — 
W ojczystym gnieździć z radością 

stanąłem. 


Skończywszy pisać list podszedł do 
okna, by z lubością wdychać chłodne, 
pachnące powietrze. Ptaki ćwierkały 
cicho, układając się do snu, łagodny 
spokój zdawał się stać nad całą tą zie¬ 
mią. 

O, miejsce słodkie! — rozmarzył 
się Krasicki i nagle żal go ogarnął, że 
tylko parę tygodni może tu pozostać. 
Lecz że był przecież poetą, ów żal za¬ 
czął przybierać kształt wiersza, nie¬ 
jasno jeszcze się rysującego, wiersza 
o domu pogodnego dzieciństwa: 

gdyby się można odrodzić, 

Lepiej by było z ciebie nie wychodzić”. 

Krótkie westchnienie poety przepa¬ 
dło wśród szmeru lipowych liści poru¬ 
szanych wiatrem. Przypomniał sobie, 
jak matka niegdyś mówiła, że z daleka 
on nadlatuje, gdzieś od gór chyba, od 
Bieszczadów, i lubiła słuchać jego 
szumu. 

Krasicki otworzył okno na całą sze¬ 
rokość, bo i wiatr w „ojczystym gnieź- 
dzie” wydał mu się przyjazny. 

Rys. M. Kwacz Mira Jaworczakowa 
















Zajączek jed< 

Korzystając i>-ivu 
Pasł się trawką^ ziółkami w po 
Z każdym w zgodzie, 

A że hył bardzo grzeczny^ rozkoszny i miły, 

Bardzo go tam zwierzęta lubiły; 

I on też, używając wszystkiego z weselem, 

Wszystkich był przyjacielem. 

Raz, gdy wyszedł w świtaniu i bujał po łące, 

Słyszy przerażające 

Głosy trąb, psów szczekania, trzask wielki po lesie. 

Stanął — słucha — dziwuje się,,, 

A gdy się coraz zbliżał ów hałas, wrzask srogi. 

Zając w nogi. 

Spojrzy się poza siebie, aż dwa psy i Strzelce, 

Strwożon wielce, 

Przecięż wypadł na drogę, od psów się oddalił. 

Spotkał konia, prosi go, iżby się użalił: 

„Weź mnie na grzbiet i unieś!'' — Koń na to: „Nie mogą 
Ale od innych pewną będziesz miał załogę". 

Jakoż wół się nadarzył. — „Ratuj, przyjacielu!" 

Wół na to: „Takich, jak ja, zapewne niewielu 
Znajdziesz, ale poczekaj i ukryj się w trawie - 
Jałowica mnie czeka, niedługo zabawię, 

A tymczasem masz kozła, co ci dopomoże". 

Kozieł: „Żal mi cię, nieboże, 

Ale ci grzbietu nie dam: twardy, nie dogodzi; 

Oto wełniasta owca niedaleko chodzi. 

Będzie ci miękko siedzieć..." Owca rzecze: 

„Ja nie przeczę, 

Ale, choć cię uniosę pomiędzy manowce. 

Psy dogonią i zjedzą zająca i owcą; 

Udaj się do cielęcia, które się tu pasie". 

„Jak ja ciebie mam wziąć na się, 

Kiedy starsi nie wzięli" — cielę na to rzekło 
1 uciekło. 

I 

Gdy więc wszystkie sposoby ratunku upadły, 

Wśród serdecznych przyjaciół psy zająca zjadły 


Rys. J. Flisak 


Ignacy Krtąsicki 




















j^zeKta wtęc towarzyszkom: ^Nądzę waszą skrócę 
Spuśćcie się tylko na mnie^ ja, kota nawrócę!’^ 
Posiano więc po- kota; kot zawżdy gotowy,, • , 

iVie uchybił minuty, stanął do rozmowy. 

Zaczęła mysz egzortę; kot_ jej pilnie słuchał, 
Wzdychał, płakał... Tą widząc, iż się udobruchał, 
Jeszcze bardziej wpadała ■ w kaznodziejski zapał, 
Wysunęła się z dziury — a wtem ia kot zła.nnł 


u. „i\a co rozum zda sięl " 
f coraz hardziej naprzykrza się, 
się przyda, według mego zdania- 
na głupie pytania.''^ 

^ I§fnacy Krasicki 






































POZNAJEMY NOWE WOIEWADZTWA 



Zajmuje obszar 5,1 tys, km kwadrato¬ 
wych i liczy 480 tys, mieszkańców. Na je¬ 
go terenie znajdują się 44 gminy i 9 miast. 

Stolicą województwa jest Płock. Przed 
wiekami był on, obok Gniezna, Poznania 
i Krakowa, jednym z ważniejszych miast 
w Polsce. W XII wieku mieli tu swoją 
siedzibę władcy państwa: Władysław Her¬ 
man. i Bolesław Krzywousty. 

Współczesny Płock odgrywa dużą rolę 
w naszej gospodarce. Swój obecny rozwój 
miasto zawdzięcza przede wszystkim zbu¬ 
dowanym tu Mazowieckim Zakładom Ra- 
fineryjnym i Petrochemicznym (ropa naf¬ 
towa dostarczana jest tutaj rurociągiem 
„Przyjaźń”) i Fabryce Maszyn Rolniczych 
(kombajny zbożowe „Bizon”). Płock ma 
swój port na Wiśle i dużą stocznię rzecz- 

m- 

Do ważniejszych miast w województwie 
należą: Kutno, Sierpc, Gostynin, W’^yszO“ 
gród i Gąbin. W pobliżu Gąbina zbudowa¬ 
no najwyższy na świecie maszt radiowy 



(wys. 642,5 m), W Kutnie jest natomiast 
jeden z największych w Polsce więzłow^ 
kolejowych. Istnieje tu również fabryka 
maszyn rolniczych, wytwórnia części ra¬ 
diowych i Zakłady Farmaceutyczne. 

Rolnicy z województwa płockiego osią¬ 
gają wysokie plony. Oprócz zbóż sadzą też 
buraki cukrowe. Rozwinięte jest tutaj sa¬ 
downictwo. 


Na terenie województwa, w miejscowo¬ 
ści Piątek, znajduje się geograficznv śro¬ 
dek Polski. 


WOJEWÓDZTWO 

POZNAŃSKIE 



Obszar 8,5 tys, km kwadratowych zamieszkuje 1 milion 
157 tys. ludzi. Na terenie województwa znajduje się 57 gmin 
i 33 miasta. Stolicą województwa jest Poznań, miasto o bogatej 
przeszłości historycznej, które obok Gniezna i Lednicy było 
siedzibą pierwszych władców Polski: Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego. 

Dziś Poznań jest znany na całym świecie jako miejsce do¬ 
rocznych, międzynarodowych i krajowych Targów. Poznański 
przemysł najlepiej reklamują silniki okrętowe ,! obrabiarki, 
które produkują istniejące od przeszło stu lat Zakłady im, Hi¬ 
polita Cegielskiego. 

Dumą Poznania jest również Opera im. St. Moniuszki oraz 
dwa chóry chłopięce: Stuligrosza i Kurczewskiego, których wy¬ 
stępy oklaskiwano w wielu krajach. 

W Poznaniu znajduje się jeden z większych w Furospie ogro¬ 
dów botanicznych i piękna Palmiarnia. 

Województwo poznańskie ma charakter przemysłowo-rolni¬ 
czy. W miastach działają zakłady reprezentujące niemal wszy¬ 
stkie gałęzie ppemysłu. Rolnicy tego województwa znani s£ 
z gospodarności, przodują w hodowli bydła i trzody. 
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Zajmuje obszar 7,6 tys. km kwadratowych i liczy 675 

tys. mieszkańców. Na jego terenie znajduje się 61 gmin 
1 15 miast. 

Stolica województwa — Radom — jest dużym ośrod- 
kiein przemysłowym. Wiele tu różnorodnych fabryk, 
a mianowicie: Zakłady Metalowe im, gen. Waltera, fa- 
bryka papierosów, jedyna w Polsce fabryka aparatów 

o j maszyn do pisania oraz fabryka obuwia 

„Kadoskor i inne zakłady przemysłyi skórzanego. 

Od niedawna jest Radom siedzibą filii Politechniki 
Świętokrzyskiej. 

^ W gospodarce narodowej ważną rolę odgrywają również 
inne miejscowości tego województwa. W Kozienicach zbu¬ 
dowano nowoczesną elektrownię. W Pionkach, oprócz za¬ 
kładów chemicznych „Pronit”, znajduje się wytwórnia 
sztucznej skóry — polcorfamu. Warka jest ośrodkiem 
przemysłu spożywczego. 

* naszego kraju słynie z> pięknych sadów (Gró¬ 

jec, Warka, Białobrzegi). Tutaj też znajduje się „zagłę¬ 
bie truskawkowe” (Magnuszew, Kozienice), dostarczające 
owoców nie tylko dla kraju, ale i na eksport. 


WOJEWÓDZTWO 

RADOMSKIE 
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PRZEMYSKIE 


WOIEWODZIWO 

Zajmuje obszar 4,4 tys, km kwadrato¬ 
wych i liczy 373 tys. mieszkańców. Na je¬ 
go terenie znajduje się 35 gmin i 9 miast. 
Stolicą województwa jest Przemyśl, ist¬ 
niejący już ponad 1000 lat. 

Województwo to jest dość słabo uprze¬ 
mysłowione. Połowa jego ludności' utrzy¬ 
muje się z pracy na roli. Większe zakła¬ 
dy przemysłowe powstały tu dopiero nie¬ 
dawno, a mianowicie: w Przemyślu wy- 
twórnia precyzyjnych aparatów automa¬ 
tyki przemysłowej i zakłady odzieżowe. 
W Jarosławiu „Jarlan”, fabryka wyro¬ 
bów z włókna sztucznego o tej samej na¬ 
zwie. 


^ W Województwie przemyskim znajdują 
się kopalnie gazu ziemnego. Dostarczają 
one połowę gazu wydobywanego w całym 
kraju. 

Przy granicy polsko-radzieckiej, w miej¬ 
scowościach Żurawica i Medyka, zbudo¬ 
wano największą w Polsce kolejową sta¬ 
cją przeładunkową, , zwaną „suchym por¬ 
tem”. 

^ Przemyślu, Jarosławiu, Przeworsku 
i Krasiczynie zachowały się zabytki daw¬ 
nej architektury. 

Na terenie województwa działają towa¬ 
rzystwa muzyczne oraz liczne zespoły 
artystyczne. 








V Na obszarze 4,4 tys. km kwadratowych 
mieszka 602 tys, łudzi. Województwo ma 
eharakter rolniczy — znajduje się tu 49 
gmin i 13 miast. 

Stolica województwa —“ H-zeszów, w o- 
kresie powojennym znacznie się rozrosła 
i dziś jest miastem prawie stutysięcznym. 
Są tu wyższe uczelnie, teatry i muzea. Jest 
też sporo zakładów przemysłowych, pro¬ 
dukujących maszyny, silniki lotnicze, ma¬ 
teriały budowlane, artykuły spożywcze, o- 
dzież- 

Drugim obok Kzeszowa ośrodkiem prze¬ 
mysłowym województwa jest Mielec. 


Znajduje się tu Wytwórnia Sprzętu Ko¬ 
munikacyjnego, gdzie buduje się samolo¬ 
ty i wózki elektryczne „Melex”. 

W Kolbuszowej, która od wieków sły¬ 
nie ze znakomitych rzemieślników, wyra¬ 
bia się piękne, stylowe meble i skrzypce 
koncertowe. 

Bogactwem województwa jest gaz zie¬ 
mny. Jego zasoby tutaj, według obliczeń 
specjalistów, są największe w kraju. 

Położony w niewielkiej odległości od 
Rzeszowa Łańcut jest celem wycieczek 
tysiący ^ turystów. Zwiedzają oni piękny 
zamek i muzeum powozów. 



Zajmuje obszar 4,9 tys. km kwadratowych i Jiczy 
388 tys. mieszkańców. Ma 43 gminy i 9 miast. Prawie 
250 tys, ludzi mieszka tutaj na wsi. 

I 

Głównym miastem tego rolniczego województwa jest 
Sieradz. Przed wiekami był on stolicą księstwa sieradz¬ 
kiego, pozostającego we władaniu Piastów. Z czasem jed¬ 
nak zatracił swoje znaczenie. 

Możliwości rozwoju zyskał Sieradz dopiero po II wojnie 
światowej wraz z powstającym na terenie miasta prze¬ 
mysłem. Zbudowano tam nowoczesne zakłady dziewiar¬ 
skie „Sira’^, fabrykę materiałów budowlanych i inne. 

W woj. sieradzkim dużym ośrodkiem przemysłu lekkie¬ 
go jest Zduńska Wola. Znajduje się w tym mieście około 
30 zakładów produkcyjnych ■— głównie włókienniczych 
i fabryk wyrobów metalowych. 
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WOJEWÓDZTWO 

SfEDLECKIE 

I 

Na obszarze 8,5 tys. km kwadratowych 
mieszka tu 602 tys. ludzi. Województwo 
ma 66 gmin i 12 miast. Do większych spo¬ 
śród nich należą: Łuków, Sokołów Podla¬ 
ski, Kałuszyn, Węgrów. 

Stolicą województwa są Siedlce. Liczą 
one obecnie 42,5 tys. mieszkańców, ale 
planuje się, iź w ciągu najbliższych 10 lat 
staną się miastem stutysięcznym i du¬ 


żym ośrodkiem przemysłowym. Kozwój 
Siedlec zapoczątkowały już budowy: fa¬ 
bryki maszjm elektrycznych, wytwórni 
konstrukcji stalowych i pomp oraz zakła¬ 
dów mechaniki precyzyjnej. 

Podobne zmiany zajdą w całym woje¬ 
wództwie. Choć ma ono charakter regio¬ 
nu rolniczego, projektuje się zbudowanie 
jego terenie różnych zakładów prze¬ 
mysłowych. 

Kolnicy województwa siedleckiego 
przodują w hodowli trzody chlewnej. O- 
siągnęli oni największe w kraju pogłowie 
świń (1029 000 sztuk). 












WOJEWÓDZTWO SKIERJIJEWICKIE 

Obszar jego wynosi 4 tys. km kwadratowych, a mieszka 
tutaj 388 tys. ludzi. Województwo ma 37 gmin i 9 miast. 
Jego stolicą są Skierniewice, duży ośrodek przemysłowy, 
gdzie czynnych jest ponad 100 różnych fabryk (wytwór¬ 
nia urządzeń chemicznych, części radiowych, huta szkła, 
zakłady przemysłu spożywczego, odzieżowego). Mają tutaj 

swoją siedzibę: Instytut Sadownictwa i Instytut Warzyw¬ 
nictwa. 

Do ważniejszych miast województwa należą: Łowicz 
i Żyrardów, który słynie z wyrabianych tam pięknych 
tkanin Inianych.^Łowicz natomiast znany jest nawet wśród 
zagranicznych turystów z tego, że w jego okolicy zacho¬ 
wały się dawne zwyczaje ludowe i barwne stroje. Słynne 
są łowickie wełniane pasiaki i papierowe wycinanki. 
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OPIS GRY • OPIS GRY • OPIS GRY • OPIS GRY 

I 

Uczestnicy gry ustawiają swoje pionki na żółtej gwiazd¬ 
ce oznaczonej literą i, kolejno wyrzucając kostkę, 
posuwają się naprzód o tyle miejsc, ile oczek wyrzucą 
kostką, Ale cóż to byłaby za gra, gdyby odbywała się bez 
przygód. W naszej grze też one czekają uczestników. Jedne 
dobre, inne mniej przyjemne, jedne przynoszą zyski, inne 
straty. Przecież to gra... A więc jak zaznaczyliśmy na po¬ 
czątku, ustawiamy pionki na żółtej gwiazdce i wyrzu¬ 
camy kostkę. Prawo do pierwszego ruchu uzyskujemy 
dopiero wtedy, gdy wyrzucimy nieparzystą ilość oczek 
(1, 3, 5). Kiedy to się uda, uczestnik posuwa się pionkiem 
naprzód. Tu jednak czekają nas przygody. Niebieskie kół¬ 
ka na czerwonym tle oznaczają przeszkody nieprzyjemne. 
W wypadku zatrzymania się na takim kole, gracz m.usi 
się cofnąć o 6 miejsc do tyłu. Natomiast odmienne upraw- 
n enia dają nam białe kółka na czerwonym tle. Za zatrzy¬ 
manie się w takim kole oczekuje gracza premia w postaci 
dodatkowego przesunięcia się o 6 miejsc do przodu. 

Znacznie większe niespodzianki spotykają graczy w ko¬ 
łach oznaczonych numerami 22, 30, 40 i 48, naprzeciwko 
których już poza spiralą znajdują się koła czerwone nie 
oznaczone numerami. W wypadku konieczności zatrzyma¬ 
nia się na jednym z kół oznaczonych numerami 22, 30, 40 
i 48 wypadamy z orbity i przesuwamy się pionkiem na 
sąsiednie koło nie numerowane. Tutaj poza orbitą gry 
czekamy, opuszczając kolejno dwa rzuty kostką. To opóź¬ 
nienie można potem odrobić, jeżeli uda się nam zatrzy¬ 
mać na jednej z gwiazdek oznaczonych numerami 23, 31, 
41, 49. Wtedy już bez opuszczania orbity gry uzyskujemy 
prawo do dwóch dodatkowych rzutów kostką. Po osią¬ 
gnięciu gwiazdki oznaczonej literą „B*’ rozpoczynamy 
wędrówkę powrotną do punktu, skąd wyruszyliśmy po¬ 
przednio (gwiazdka „A”). Ponieważ jest to nasza gra 
gwiazdkowa, więc droga powrotna prowadzi tylko przez 
gwiazdy, czyli posuwamy się pionkami tylko po żółtych 
gwiazdkach. Tej wędrówki nie utrudniają ani, nie ułat¬ 
wiają żadne przeszkody, posuwamy się o tyle gwiazdek, 
ile oczek wyrzucimy kostką. W grze może brać udział do¬ 
wolna ilość uczestników. Wygrywa ten, kto pierwszy wy¬ 
ląduje swym pionkiem na gwiazdce „A”. 

lir 
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PRZYGODY FILIPKA 


KONOPKA 



^^T Hfl, • -. i. 




1 . 

Łyżwy służą do jazdy na lodzie 
(wiedzą o tym nawet małe dzieci). 
Poduszkowiec zaś nie jest do spania, 
tylko nisko, tuż nad ziemią leci... 


2 . 

— Dobrze, pięknie — powiecie na pewno, 
mrużąc kpiąco swoje oczy słodkie 

- lecz co może dzisiaj mieć wspólnego 
poduszkowiec — z Filipkiem Konopkiem? 





3. 

Owszem, może Pomyślcie chwileczkę 
i tłumaczyć chyba wam nie muszę. 
Poduszkowiec, chociaż jest ze stali, 
zapożyczył nazwę od poduszek. 


A Filipek, choć nie latał wcale, 
jak to widać na obirazku z bliska, 
miał poważne powody, by zostać... 
poduszkowcem,, królem lodowiska... 
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KRZYŻÓWKA 



ANAGRAM 


Po odgadnięciu znacze- 
częnia rysunku w otrzy¬ 
manym wyrazie należy 
tak poprzestawiać litery, 
aby utworzyło się co naj¬ 
mniej 5 nowych wyrazów). 




} 

I 

I 


( 


Do pustych kratek krzyżówki wpiszcie wyrazy o po¬ 
danych znaczeniach. 

Poziomo: 1) „płaczące” drzewo, 6) niewielki tłum. 
Pionowo: 1) źle, gdy znajdzie sią w dzienniczku ucznia, 

2) zaschnięty cement z piaskiem, 3) wesoły 
ptak, 4) prowizoryczny, drewniany budynek. 



Bez trudu odgadniecie nazwę tego sympatyczne¬ 
go zwierzątka, a teraz dó tej nazwy (przed nią lub 
po niej) dopiszcie odpowiednie litery tak, aby po¬ 
wstało 5 nowych wyrazów. 


Nagrody za prawidłowe rozwiązania zagadek 
wylosowali; Barbara Bodną — Bartodzieje; An¬ 
drzej Zakrzewski '— Ciechattki Krzesimowskie; 
Mikołaj Ssdzik — Kielce; Maria Pałczak - 
Wielkie Oczy; Beata Smolec Zabrze; Urszula 
Jankowska — Kraków; Józef Greleeki — Wilno 
<ZSRIt), Bożena Bachanek Jarczówek; Artur 
Iwaniuk — Międzyrzec Pódl.; Wiesław Belica — 
Brosżęcin; Krzysztof Baran — Trzebinia; Danuta 
i Teresa Gąsior —• Ostróda; Małgorzata Gąsow- 
ska — Elbląg; Krzysztof Sereman — Strzego- 
mek; Mirosław Malcherczyk Orna; Beata 
Grzesiak — Częstochowa; Maciej Miszkiel —■ 
Sejny; Anna Kirkiłło-Stacewlcz — Bydgoszcz; 
Beata Brzezińska — Słupca; Beata Olesiewicz — 
Szepietów; Hieronim Gorczyński — Ręczą je. 

PRZESKAKIWAN K A 

^Przeskakując! stale tyle samo liter na¬ 
leży trzy razy obejść koło i odczytać roz¬ 
wiązanie. Początek — w kratce oznaczo¬ 
nej. 
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Jeśli ktoś z Was był na< wycieczce w Puszczy Białowieskiej, to zapewne 
pamięta, że część jej jest rezerwatem, to znaczy objęta została, ścisłą 
ochroną. 

W Polsce istnieje kilkaset rezerwatów różnego typu. Chronione są w nich 
wyjątkowo cenne obszary leśne, z rzadkimi okazami drzew lub innych 
roślin, lęgowiska niektórych gatunków ptaków, fragmenty, krajobrazu ste- 
powego, rzadko występujące skały itp. 

Rezerwaty zakładane są w różnych krajach na całym świecie, gdyż ludzie 
chcą uchronić przed zniszczeniem, które niesie ze sobą postęp cywilizacji 
i techniki, niektóre okolice wyjątkowo piękne i cenne pod względem przy¬ 
rodniczym. 


Pierwszy ścisły rezerwat przyrody po¬ 
wstał 103 lata temu, dokładnie — 1 mar¬ 
ca 1872 roku, W tym bowiem dniu pre¬ 
zydent Stauów Zjednoczonych, Grant, za¬ 
twierdził uchwalę Kongresu (amerykań¬ 
skiego sejmu) o utworzeniu Parku Naro¬ 
dowego Yellowstone (czytaj jelouston). 
Historia tego parku jest dość osobliwa. 
Dwa lata wcześniej, w 1870 roku, rząd 
amerykański wysiał w dzikie, nie zamiesz¬ 
kane jeszcze okolice pięcioosobową ekspe- 
złożoną z przedstawicieli różnych 
specjalności, aby opracowała ona plan za¬ 
gospodarowania tego terenu. Członków 
ekspedycji tak oczarowało piękno przyro¬ 
dy, bogactwo zwierząt i roślin na powie¬ 


rzonym im do ucywilizowania obszarze, 
że zamiast opracować plan jego zagospo¬ 
darowania, postanowili przedłożyć wła¬ 
dzom projekt wprowadzenia całkowitego 
zakazu osiedlania się tam ludzi i pozosta¬ 
wienia tych okolic w stanie pierwotnym. 
Starania odniosły skutek. W dwa lata póź¬ 
niej Senat amerykański powziął odpo¬ 
wiednią uchwalę. A członków wyprawy 
do Yellowstone uważa się dziś za twór¬ 
ców nowoczesnych parków narodowych 
i rezerwatów przyrody. Wkrótce bowiem 
i w innych krajach zaczęto wydzielać te¬ 
reny, na których nie wolno niszczyć przy¬ 
rody łub na których szczególną troską ota¬ 
cza się określone rośliny i zwierzęta. 


Oto 10 największych obecnie na świecie obszarów objętych ochroną 
przyrody (obok nazwy podajemy powierzchnię w hektarach, kraj i rok 
utworzenia parku lub rezerw^atu przyrody): 


1. Centralna pustynia Kaiahari, 5 280 000, 
Botswana, 1963 

2. Ouadi-Rime-Ouadi-Achim, 4 892 500, 
Czad, 1969 

3. Wood (Las) Buffalo, 4 480 700, Kana¬ 
da, 1922 

4. Salonga, 3 600 000, Zair, 1970 

5. Arctic (Arktyczny), 3 460 000, Stany 
Zjednoczone, 1918 

6. Katmai, 2 792 138, Stany Zjednoczone, 
1918 

7. Gemsbok, 2 480 000, Botswana, 1940 

8. Kafue, 2 440 000, Zarabia, 1950 

9. Etosha, 2 227 000, Republika Połud¬ 
niowej Afryki, 1907 

10. Kluane, 2 201 500, Kanada, 1972 

Aby jak najmniej zakłócać spokój zwięr- 
rząt, w rezerwacie Kaziranga w Indiach 
dokarmia się jego czworonożnych miesz¬ 
kańców używając do roznoszenia paszy 
oswojonych słoni. Dzięki istnieniu tego re¬ 
zerwatu udało się uchronić od całkowitej 
taglady indyjskiego nosorożca. 
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Są w Polsce miejscowości, których na¬ 
zwy wywodzą się od nazw drzew. Wśród 
nich „jawory’- stanowią dosyć liczną gru¬ 
pę: Jawor w województwie legnickim 
(około 15 tys. mieszkańców) przewodzi 
„jaworowym” miejscowościom, a dalej 
wymienić można Jawor k. Soliny, Jawor 
k. Jordanowa, Jawor Solecki, kilka Jawor- 
ników i jak za chwilę się wyjaśni, Jaworz¬ 
no również do tej rodziny należy, 

Jaworzno liczy około 60 tys. mieszkań¬ 
ców i słynie z licznych, znanych w całym 
kraju zakładów przemysłowych. Zresztą 
niech o tym opowiedzą najmłodsi miesz¬ 
kańcy Jaworzna, Wasi rówieśnicy. 

Chciałabym przedstawić historię mojego 
miasta. Tu się urodziłam i tu chodzę do 
szkoły. Bardzo datono' temu na miejscu 
Jaworzna rosła ogromna puszcza. Książę, 
który panował w tamtym czasie, często 
przyjeżdżał tu na polowania. Pewnego ra¬ 
zu spotkał człowieka, który wyr(^ywał 
drzewo, król zapytał go, co robi, a on od¬ 
powiedział: ‘„Jawor zną”. Wybudowana tu 
wieś została nazwana Jaworznem, Tyle 
mówi legenda. Z naszych kronik wiemy, 
że Jaworzno prawa miejskie uzyskało 
w 1889 roku. Przed wojną Jaworzno było 
małe i nie rozhudo.yjane. Ludność była 
biedna i zacofana, ale gdy przyszła woj¬ 
na, dzielnie broniła Jaworzna. Po wojnie 
Jaworzno zaczęło się rozbudowywać. Za¬ 
częto budować sklepy, pawilony handlo- 
we, powstały nowe osiedla, szkoły, przed¬ 
szkola i żłobki. I tak ludność mojego mia¬ 


sta doczekała się lepszej przyszłości, spo¬ 
kojnych i wesołych dni. 

O zakładach przemysłowych wspomina w 
liście do ,,Płomyczka” . Magda Skucińska: 

Jaworzono jest dobrze rozwiniętym, 
ośrodkiem przemysłowym. Znajdują się tu 
kopalnie, elektrownie, zakłady chemiczne 
oraz wiele innych ośrodków przemysło¬ 
wych. Kopalnia „Jaworzno’’ i Komuna 
Paryska” to główne zakłady pracy, w któ¬ 
rych znajduje zatrudnienie większość lud¬ 
ności Jaworzna. Miasto posiada dwie wiel¬ 
kie elektrownie: Jaworzno ! i Jaworzno II. 
W szybkim tempie budowana jest elek¬ 
trownia Jaworzno III. Zakłady Chemiczne 
„Azot” produkują środki owadobójcze. 
Miasto bardzo szybko rozbudowuje się, 
z dnia na dzień zmienia się jego oblicze. 
Zycie kulturalne Jaworzna również się 
rozwija. 

Jak stare kromki podają, od 1772 roku 
zaczęto w Jaworznie wydobywać węgiel. 
Początkowo niewielkie ilości, z czasem wy¬ 
dobycie wzrastało. Nic więc dziwnego, że 
zachowały się tutaj obyczaje górnicze. 

Jaworzno to miasto górnicze — pisze 
Ela Krawczyk, z IV klasy, ze Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 14 w Jaworznie. — Znajdują 
się tu dtuie kopalnie «Jaworzno» i «Ko~ 
muna Paryska>>. W ngszym mieście uro¬ 
czyście obchodzimy Barhurkę. Dzień ten 
rozpoczynają orkiestry dęte z kopalń, 
przypominając o uroczystościach. Odby¬ 
wają się spotkania z zasłużonymi górni¬ 
kami i ich rodzinami. 
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w naszej szkole również 
organizujemy spotkania z 
górnikami, którzy przy- ' 
chodzą w mundurach ga¬ 
lowych i opowiadają nam 
o pracy w kopalni. Ze 
spotkań tych wiemy, że 
praca w kopalni jest cięż¬ 
ka i odpowiedzialna. Dla¬ 
tego szanujemy górników 
i cenimy ich pracę. 

Teraz nasi czytelnicy 
mają prawo zapytać> dla¬ 
czego dzisiaj piszemy o 
Jaworznie. Właśnie, nale¬ 
ży to wyjaśnić. Jest w Ja¬ 
worznie Miejski Dom Kul¬ 
tury, gdzie spotykają się 
dzieci szkolne. Tutaj we¬ 
soło i pożytecznie spędza-^ 

?ją czas. Mają do wyboru: 

,gry, zabawy, zajęcia pla¬ 
styczne, tańce, recytacje 
itd. Chętnie też korzystają 
z biblioteki i czytelni. 

Przekonaliśmy się o tym, gdyż niedawno 

w miejskim Domu Kultury odbyło się 

spotkanie redakcji „Płomyczka” z dziećmi. 

Co tu dużo mówić, spotkanie było bardzo 

ciekawe. Oglądaliśmy piękne występy 


dzieci, a później gawędziliśmy z nimi ó 
sprawach, które interesują wszystkich na¬ 
szych czytelników, ' 

(Dokończenie na str. 670) 
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w tym numerze „Pło:- 
myczka’’, jak przystało na 
numer świąteczny, znaj¬ 
dziecie sporo bajek i baśni. 
Prezentujemy kilka bajek 
Ignacego Krasickiego, jed¬ 
nego z najwybitniejszych 
polskich 'bajkopisarzy, oraz 
utwory pisarzy współcze¬ 
snych. Naszą gawędę o 
książkach również w du¬ 
żej części poświęcimy 
utworom fantastycznym. 
Znana Wam z licznych 
książek i słuchowisk pani 
Hanna Januszewska napi¬ 
sała cykl nowych bajek, 
które niedawno ukazały 
się w książce pt. „Baj ki'’ 
(Wyd, „Nasza Księgarnia”, 


cena 40 zł). Utwory Han¬ 
ny Januszewskiej, zarówno 
baśnie, bajki, jak powieści, 
cieszą się dużym powodze¬ 
niem, jesteśmy pewni, że 
zbiór bajek zostanie z ra¬ 
dością powitany przez 
młodych czytelników. Tym 
bardziej że są . to nowe 
W'’ątki, nieznane w naszej 
literaturze. Oto tytuły nie¬ 


których utworów: „Smok 
i królewna”, „Wróżki”, 
„Olchowy staw”, „Kowa¬ 
le”, ,,Królewna i pokojów¬ 
ka”, „Waligóra”... Żywe, 
barwne opowieści zostały 
jeszcze wzbogacone kolo¬ 
rowymi ilustracjami- A. 
Boratyńskiego. 



Młcjdszym miłośnikom 
baśniowo-bajkowych opo¬ 
wieści polecamy książkę 
Oldricha Syrova^i pt. 
„Bajki z za czaro wdanego 
rękawa”. Utwory tego cze¬ 
skiego pisarza znacie mo- 
że, gdyż niejednokrotnie 
drukowaliśmy je w „Pło¬ 
myczku”, a poza tym uka- 
zywały się w książkach 
(np, „Kolorowy świat”). 

Warto wiedzieć również, 
że Oldrich Syrovatka prze¬ 
tłumaczył na język czeski 
znane Wand polskie książ¬ 
ki dla dzieci, jak: L. J. 
Kerna „Ferdynand Wspa- 
: niały”, ,;proszę słonia”, H. 
Ożogowskiej „Ucho od śle¬ 
dzia”. 

Otóż pan Oldrich Syro- 
vatka potrząsnął zaczaro¬ 
wanym rękawem, z które¬ 
go posypały się fantasty¬ 
czne opowieści. Jedne we¬ 
sołe, , zabawne, inne smut¬ 
ne, jak to się mówi, z łezką 
w oku. Ale wszystkie są 
bardzo ciekawe. Dla przy¬ 
kładu podajemy tytuły 
niektórych „Bajek z za¬ 
czarowanego rękawa”: „O- 


lwie, który stracił głos”, 
„Poduszka pełna snów”, 
„p kominie, który przestał 
dymić”, ,,Bajka o wodniku 
Szupince”. Bąjkę o lwie, 
który stracił głos, druko¬ 
waliśmy swego czasu w 
„Płomyczku”. Bardzo się 
wówczas wszystkim dzie¬ 
ciom podobała, jesteśmy 
pewni, że książka „Bajki 
z zaczarowanego rękawa” 
będzie również z zaintere¬ 
sowaniem czytana. 

Tymczasem zaś zajmie¬ 
my się książkami nieco in~ 
gdyż nie samą bajką 
żyje człowiek. Najczęściej 
ma inne sprawy na głowie. 
Czasem sprawy radosne, 
czasem kłopotliwe. Tak na 
przykład, jak miał je Ju¬ 
rek, bohater opowieści 
Barbary Eysymontt pt. 
„Awantura z wujkami”. 



Była kiedyś w klasie Jur¬ 
ka jakaś awantura, po któ¬ 
rej wszyscy zaczęli powo¬ 
ływać się na swoich wuj¬ 
ków. Wszyscy, z wyjąt¬ 
kiem Jurka, który uświa¬ 
domił sobie wówczas, że 
nie ma żadnego wujka. 
Zrobiło mu się smutno i 
postanowił poszukać wuj¬ 
ka. Po wielu ciekawych, 
prawie kryminalnych 
przygodach wszystko koń¬ 
czy się znalezieniem aż 
dwóch wujków. 

Ludwika Jerzego Kerna 
nie potrzebujemy przed¬ 
stawiać. A może tak dla 
przypomnienia... Wasi ro- 
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dzice i starsze rodzeństwo 
znają to nazwisko z tygo¬ 
dnika „Przekrój”, gdzie co 
tydzień ukazują się za¬ 
bawne wiersze L. J. Ker¬ 
na. Nazwisko to jest tak 
znane, że kiedyś tak dla 
zabawy zaadresowaliśmy 
list w ten sposób; LJK, 
Kraków. Nic więcej. Ten 
list, chociaż ‘ wbrew zale¬ 
ceniom poczty nie był do¬ 
kładnie zaadresowany, bez 
opóźnień został doręczony 
poecie. 

Dla dzieci napisał L. J. 
Kern kilka ciekawych, 
bardzo -pogodnych, weso¬ 
łych i przygodowych ksią¬ 
żek. Najbardziej .znane z 
nich to: „Ferdynand Wspa¬ 
niały”, „Zbudź się, Ferdy¬ 
nandzie”, „Proszę słonia”, 


„Karampuk”, ,,Plama w 
słońcu”,- „Mądra podusz¬ 
ka”. Niedawno ukazała się 
nowa książka tego autora 
pt. „Nasze podwórko”, z 
pięknymi, kolorowymi ilu¬ 
stracjami Józefa Wilkonia. 
Czytelnik znajdzie w tej 
książce liczne wiersze po¬ 
godne i poważniejsze, pi¬ 
sane na trzydziestolecie 
Polski Ludowej. 

„Nosze podwórko — jak 
pisze poeta — to miejsce, 
które najlepiej znamy. 
Wszyscy, bez żadnych 
jątków, takie podwórko 
mamy... naszym podwór¬ 
kiem nie jest to tylko, co 
jest blisko. Ale i traktor 
w polu, i stadion, i lotni¬ 
sko. 1 jakiś stary zamek, 
i lasy na popórkach, i Wi¬ 


sła, która płynie środkiem 
Naszego Podwórka’'. 

Piękna książka, powinna 
znaleźć- się w każdej bi¬ 
bliotece. 

Czasem tytuły mogą 
mylić. O książce pt. „Gdy 
odbijamy od portu” można 
w pierwszej chwili pomy¬ 
śleć y że to opowieść mor¬ 
ska, czyli jak dorośli cza¬ 
sem mówią —'marynisty¬ 
czna. Ale tak nie jest, gdyż 
książka Miry Jaworczako- 
wej pt.> „Gdy odbijamy od 
portu” jest piękną powie¬ 
ścią o życiu i dziełach Mi¬ 
kołaja Kopernika, Spoty¬ 
kamy w niej młodego Mi¬ 
kołaja' w murach starego 
'Krakowa, gdzie w Akade¬ 
mii nauki pobiera. Wędru¬ 
jemy z nim po Włoszech. 
Wracamy potem z Miko¬ 
łajem do kraju, w Lidz¬ 
barku oglądamy niebo 
usłane gwiazdami i obli¬ 
czamy ruchy ciał niebie¬ 
skich. I wreszcie From¬ 
bork, niemal na krańcu 
ziemi, gdzie wielki astro¬ 
nom zakończył życie. Jest 
to opowieść nie tylko o 
Mikołaju Koperniku, ale 
o czasach, w których żył, 
o życiu w dawniejszej 
Polsce, i o wielkiej wy¬ 
trwałości człowieka, który 
całe życie spędził na jk)- 
szukiwaniu prawdy. 

Miłośnicy powieści hi¬ 
storycznych oraz opowia¬ 
dań o życiu sławnych lu¬ 
dzi, z dużym zaintereso¬ 
waniem przeczytają książ¬ 
kę „Gdy odbijamy od por¬ 
tu”. A inni też. 


Najserdeczniejsze Życzenia 
Świąteczne i Noworoczne 
składa S\yym Czytelnikom i wszystkim Dzieciom 

„PŁOMYCZEK" 
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PŁOMYCZKOWE SPOTKANIE 

! 

(Dokończenie ze sir. 667) 

Część artystyczną — pisze w Uście do 
redakcji B. Pałka, ze Szkoły Podstawowej 
nr 8 — rozpoczęły dzieci z Klubu MDK. 
Piosenki o szewczyku, słoneczku i inne 
podobały się wszystkim, a dzieci z Klubu 
MDK otrzymały rzęsiste oklaski jako wy¬ 
raz uznania od dzieci i dorosłych zgroma¬ 
dzonych w sali widowiskowej. Później 
nastąpiły występy innych klubów. Zespół 
dziecięcy z miejscowej cementowni wy¬ 
stawił widowisko „Czerwony Kapturek’* 
oraz inscenizację „O Grzesiu Kłamczuchu” 
i „Karolinkę”. Dzieci z Góry Piasku po¬ 
pisały się pięknymi piosenkami. Bardzo 
podobała się piose-aka „Gdybym to ja 
była...” w wykonaniu najmłodszej uczest¬ 
niczki wieczoru. Występy zakończyła gru¬ 
pa z Koła Bibliotekarzy. Z wesołych utwo¬ 


rów płomyczkowych przygotowano taki 
świetny i zabawny program, ze cala sala 
trzęsła się od śmiechu. Potem przeszliśmy 
na górę, gdzie odbyło się spotkanie z re¬ 
daktorami „Płomyczka”. Czas upłynął nam 
bardzo mile i radośnie. Braliśmy udział 
w zgaduj-zgaduli, podczas której można 
było w nagrodę od redakcji otrzyTnać 
książki, zadawaliśmy pytania, ha które 
ciekawie odpowiadali nam goście. Spot¬ 
kanie przeciągnęło się do późnych godzin. 
Cały wieczór był bardzo atrakcyjną za¬ 
bawą i na długo pozostanie nam w pa¬ 
mięci. Dziękujmy redakcji „Płomyczka” 
za to. 

A . my dziękujemy również dzieciom z 
Jaworzna nie tylko za występy, ale przede 
wszystkim za żywy udział w spotkaniu. 
Dyskusja i rozmowy, jakie wspólnie pro¬ 
wadziliśmy, pomogą nam w tym, by „Pło¬ 
myczek” służył dzieciom jak najlepiej. 
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WBREW POZOROM, 
zdjęcie to n/e pochodzi z 
fabryki odzieży, ale z... 
zakładów Przemysłu Cu¬ 
mowego .jSiomil" w Wor- 
szowie. W ,,5tomiiu“ wy¬ 
twarza ;się gumy pianko¬ 
we zy lateksu, z których 
powstają materace, kom¬ 
plety łazienkowe, maty, a 
także różne płyty dla 
przemysłu meblarskiego. 


SAMOCHÓD ogromny 
jak pociąg został zbudo¬ 
wany do przewozu węgla 
w Białoruskiej Fabryce 
Samochodów, gdzie pro¬ 
dukuje się sławne Sieła- 
zy. 

Ten niezwykły samo¬ 
chód ma 20 m długości 
i 4,5 m szerokości. Samo¬ 
chód z pełnym ładun¬ 
kiem — 120 ton — może 
rozwijać prędkość ÓO km 
na godzinę. Obecnie sa¬ 
mochód przechodzi pró¬ 
by w kopalni odkrywko¬ 
wej węgla brunatnego. 


HUTA „SILESIA" w 

Rybniku obok innych wy¬ 
robów dostarcza również 
kolorowych emaliowa¬ 
nych garnków. Roczna 
produkcja garnków wy¬ 
nosi 20 min sztuk, z tej 
liczby jedna czwarta 
przeznaczona jest do 
sprzedaży za granicę. 
Największe powodzenie u 
zogranicznych nabywców 
mają kolorowe garnki o 
kształcie starych saga- 
n6w ^ 

NAJWIĘKSZYM teatrem 
na świecie było zbudo- 
worre w czasach staro¬ 
żytnych rzymskie Kolo¬ 
seum. Znajdowoło s/ę 
fam ai.^4S 000 wygodnych 
miejsc siedzgcych oraz 
500 miejsc stojgcych. Te¬ 
raz jest to ruina ogląda¬ 
na przez turystów. 


A to ciekawe! 


BADANIA przeprowa¬ 
dzone w radziecldch ob- 
serwofor/ach wykazały , że 
zanieczyszczenia powie¬ 
trza pochodzące z Ziemi 
sięgają na wysokość 
40—ÓO km. Do głównych 
sprowców zapylenia gór¬ 
nych warstw atmosfery i 
strotosfery należą wulka¬ 
ny. 

Po wybuchu wulkanu 
na Kamczatce obłoki ga¬ 
zu i pyłu wzbiły się no 
wysokość 45 km. 


Atociekawe! 


REGULAMIN DLA 
WŁAŚCICIELI PSÓW zo¬ 
stał wydany w Japonii. 
Przewiduje on, że kto 
bierze do domu psa, mu¬ 
si mu zapewnić utrzyma¬ 
nie, opiekę, wyprowadzać 
na spacer, troszczyć się o 
jego zdrowie i leczyć w 
razie potrzeby. Właściciel 
psa obowiązany jest tak 
go wytresować, aby słu¬ 
chał jego rozkazów. 

Japończycy lubią 

wprawdzie zwierzęta, ale 
władze uważają, że nie 
zaszkodzi, jeżeli osoba 
biorąca lub już mająca 
psa podpisze taki doku¬ 
ment. 
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Kolejki linowe t wy- 
ciqgi sq wielkim ułot- 
wieniem dla turystów i 
narciarzy. Nic więc 
dziwnego, że buduje się 
cofoz więcej tych urzą¬ 
dzeń turystycznych. W 
Zakopanem, obok kolej¬ 
ki linowej na Kasprowy 
Wierch i terenowej na 
Gubałówkę. działają 
liczne wyciągi. Najbdr- 
dziej znane z nich to: 
wyciąg krzesełkowy z 
Holi Gąsienicowej i wy¬ 
ciąg z holi Goryczkowej 
na Kasprowy Wierch. 
Korzysta z nich w sezo¬ 
nie zimowym wiełe ty¬ 
sięcy ludzi dziennie. 

Fol. u góry — to sce¬ 
na często spotykana w 
Tatrach. Narty, norty... 
Lecz same norty w górę 
nie pojadą. Jak tu do¬ 
stać się na szczyt by 
zjechać w dół? 

Fot. u dołu — to wy- 
:Ciąg krzesełkowy z Hall 
Goryczkowej rsa Kaspro¬ 
wy Wierch. 
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